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      2586 kroków


      Bergen, zima 1876/77r.


      [image: ]Co za diabelne zimno – jęknął doktor Paweł Skórzewski, nakrywając się dokładniej skórą zrenifera.


      Mówił sam do siebie już od wielu godzin. Nie był wstanie się powstrzymać, podobnie jak nie umiał opanować dreszczy. Pasażerowie osadzonego na płozach dyliżansu dawno przestali zwracać uwagę na mruczącego pod nosem cudzoziemca. Na zewnątrz było ciemno, lekarz nie wiedział, czy jest noc, czy może dzień. Namacał za pazuchą piersiówkę ipociągnął niewielki łyczek palącej petersburskiej wódki. Zadrżał. Alkohol rozgrzał go tylko na chwilę.


      Zamarznę, pomyślał. Zamarznę inigdy nie dotrę do tego całego Bergen...


      Wiatr, uderzywszy wcienkie ściany pojazdu, zachichotał ponuro. Doktor spojrzał na zegarek. Wsłabym świetle kiwającej się pod sufitem latarki złojową świeczką cyferki na porcelanowej tarczy dwoiły się itroiły. Ztrudem zogniskował wzrok. Od ostatniej zmiany koni upłynęły trzy godziny. Azatem już niedługo. Siedzący naprzeciwko młodzieniec trącił delikatnie dłonią jego kolano.


      –Wkrótce będzie pan na miejscu – powiedział po niemiecku, potwierdzając nieśmiałe domysły. – Jesteśmy już na przedmieściach.


      –Skąd pan wie? – zdziwił się Skórzewski.


      –Zjechaliśmy właśnie na dno doliny. Proszę posłuchać wiatru.


      Faktycznie, wichura wyła, nie napotkawszy żadnych przeszkód. Teren wokół dyliżansu musiał być płaski iotwarty.


      –Jak wy to wytrzymujecie? – zapytał Paweł.


      –Jesteśmy przyzwyczajeni. Zresztą wcale nie jest tak zimno. Tylko piętnaście stopni mrozu.


      Skórzewski usłyszał dziwny dźwięk. Dopiero po chwili zorientował się, że to szczękanie jego zębów.


      –To Norwegia – uśmiechnął się jego rozmówca. – Złe miejsce, by zwiedzać je zimą.


      Musiał przyznać mu rację. Aprzecież ostrzegano go. Mógł zostać wOslo. Mógł poczekać na odwilż... Ale pojechał. Kilkaset kilometrów przez wysokie przełęcze. Miał tydzień opóźnienia, tyle stracili, przeczekując zamiecie. Przymknął oczy izmęczenie natychmiast zwyciężyło. Śnił... Łany dojrzałego zboża chwiały się wlekkich podmuchach letniego wiatru. Na błękitnym niebie świeciło cudownie ciepłe słońce...


      Obudził się natychmiast, gdy ustał ruch dyliżansu. Pasażerowie tłoczyli się wstronę wyjścia. Przez otwarte drzwi wdarł się strumień lodowatego powietrza. Doktor zwysiłkiem odrzucił skórę izałożył na siebie ciepły płaszcz podróżny zwielbłądziej wełny, na którym dotąd siedział. Głowę nakrył karakułową papachą. Powoli, ostrożnie wyszedł na zewnątrz. Skóra na policzkach momentalnie zaczęła go piec. Odetchnął kilka razy istopniowo zaczął dochodzić do siebie. Rozejrzał się załzawionymi od mrozu oczyma. Zasypany śniegiem podjazd, nieludzko zmęczone konie narzucono derkami, woźnica wciężkiej, niedźwiedziej szubie właśnie dziarsko zeskoczył zkozła. Chłopak wuniformie zdejmował zdachu walizy ipakunki. Przed drewnianym budynkiem stacji chwiał się na wietrze szyld. Bergen. Doktor spojrzał na swój bagaż. Nie miał pojęcia, jak daleko jest do szpitala. Trzeba będzie nająć sanki. Nieoczekiwanie ktoś mocno uścisnął jego dłoń.


      –Armauer Hansen. – Usłyszał. – Pomyślałem, że wyjdę po pana, panie kolego. Witamy wBergen.


      –Miło mi. Paweł Skórzewski. – Ztrudem uniknął odgryzienia języka, szczęka kłapała mu jak pułapka na myszy.


      Zwysiłkiem uniósł głowę. Doktor Hansen nie wyglądał na swoje trzydzieści pięć lat. Skóra twarzy pociemniała mu od słońca imrozu, błękitne oczy płonęły dziwnym blaskiem.


      –Widzę, że trudy podróży dały się, panie kolego, we znaki – powiedział ztroską. – Szpital jest dwie ulice stąd. Zaraz będziemy na miejscu.


      Zapakował dwa kufry iokutą na rogach walizkę gościa na lekkie sanki, które przyprowadził ze sobą.


      –Przepraszam za spóźnienie...


      –Nic nie szkodzi. Domyślałem się, że śnieg was zatrzymał. Czasem szlak zamiera na całe tygodnie. Ale obiecują, że za dziesięć lat dotrze do nas linia kolejowa. Jak wyglądają zimy uwas, wPolsce? – zapytał.


      –Jest znacznie cieplej – wyjąkał, szczękając zębami, Skórzewski. – Inie wieje tak strasznie. Poza tym ta polarna noc...


      Gospodarz uśmiechnął się lekko.


      –No, nie przesadzajmy. Tu, wBergen, nie mamy polarnych nocy. Po prostu odrugiej po południu zapada zmierzch...


      Weszli pomiędzy domy. Paweł, pomimo ciemności iłzawienia oczu, spostrzegł, że wszystkie budynki przy ulicy wzniesiono zdrewna. Pomalowane na biało lub jasnozielono, sprawiały smutne wrażenie. Obito je cienkimi, zachodzącymi na siebie deskami. Przypominało mu to konstrukcje klepkowych łodzi, które widział, praktykując na Polesiu.


      Wwielu oknach paliło się światło. Wśrodku ludzie siedzieli przy ciepłych kominkach, pili kawę, rozmawiali lub bawili się zdziećmi. Zacisnął zęby iaby uwolnić się choć częściowo od rzeczywistości, zaczął liczyć kroki. Zrobił ich dwa tysiące pięćset osiemdziesiąt sześć... Półtora kilometra.


      Niebawem zatrzymali się koło niewielkiej bramy. Wmroku spostrzegł jeszcze wznoszącą się tuż obok drewnianą wieżę.


      –Kaplica przyszpitalna – wyjaśnił gospodarz.


      Zakutany wkożuch strażnik bez słowa wpuścił ich do środka. Doktor Hansen wziął oba kufry, jakby nic nie ważyły, po prostu zarzucił sobie po jednym na każde ramię. Przybysz zaopiekował się swoją walizką iruszył wślad za nim. Budynki szpitala ztrzech stron otaczały spory dziedziniec. Od ulicy czworobok zamykała ta niewielka, drewniana kaplica. Weszli na podwórze. Leżało tu około metra śniegu. Tylko od bramy do drzwi wejściowych przekopano wąską ścieżkę, wysypaną obficie popiołem.


      Hansen szedł jak baletnica, balansując kuframi; jeden był znacznie cięższy, więc trudno mu było utrzymać równowagę. Skórzewski ciągnął walizkę po śniegu. Nie miał siły jej dźwigać. Wjednym zkątów podwórza leżało kilka pakunków, zawiniętych wszare płótno, pokrytych szronem. Szóstym zmysłem wyczuł śmierć.


      –Nie mamy możliwości grzebania ani palenia zwłok przy takiej pogodzie – powiedział norweski lekarz. – Na razie leżą zamrożone wśniegu. Gdy nadejdzie wiosna, wywieziemy je na cmentarz za miasto ispopielimy.


      Drzwi otworzyły się zlekkim skrzypnięciem. Znaleźli się wsporej sieni. Pachniało gotowanym mięsem ipłonącym drewnem, ale przez te miłe wonie przedzierał się fetor karbolu, eteru irozkładających się ciał.


      Skręcili wlewo ipo wąskich, trzeszczących schodkach weszli na piętro. Powietrze było cudownie ciepłe. Skórzewski czuł, jak życie mu wraca, serce biło mocno irówno. Znowu miał czucie wpalcach. Hansen pchnął jeszcze jedne drzwi iznaleźli się wniewielkim, gustownie urządzonym saloniku. Lekarz bez wysiłku postawił kufry na podłodze. Przekręcił zawór izapalił gaz wlampie. Pomieszczenie zalało przyjemne światło.


      –To pokój gościnny. Obok jest łazienka. Kolację zaraz przyniosę.


      Gość zulgą zrzucił zsiebie zesztywniały od mrozu płaszcz igruby sweter. Zzuł ciężkie, wykładane futrem buty. Wyciągnął się wygodnie wfotelu, chłonął ciepło iświatło każdą komórką ciała. Po chwili wrócił Norweg. Przyniósł dzbanek kawy, półmisek zmięsem iwędzoną rybą oraz niewielką paterę zpieczywem. Skórzewski popatrzył na posiłek zobawą.


      –Doktor Danielsen już niestety śpi – rzekł Hansen. – Miał dzisiaj ciężki dzień.


      Zasiedli przy stoliku. Pierwszy kęs okazał się nieoczekiwanie trudny do przełknięcia. Skórzewski czuł, jak kanapka złososiem rośnie mu wustach. Jeść tutaj? Wtakim miejscu? Zaczęło go ogarniać przerażenie. Dziki, pierwotny, zwierzęcy lęk. Wiedział, że prawdopodobieństwo zarażenia jest minimalne. Wiedział, że choroba najprawdopodobniej nie przenosi się przez żywność. Ajednak nie potrafił się przełamać. Hansen zauważył, co się dzieje, bo dotknął uspokajająco jego ramienia.


      –Proszę się nie obawiać. Posiłki przynoszą nam zmiasta.


      Nagle odczuł ulgę. Pożywienie odzyskało swój smak. Odetchnął.


      –Tu gotujemy tylko dla chorych – wyjaśnił gospodarz. – Zresztą jutro będzie sporo czasu, wszystko panu pokażę.


      Skórzewski kiwnął głową. Ciepło rozleniwiło go zupełnie. Trudy podróży dały osobie znać. Godziny, dni itygodnie spędzone na niewygodnej ławce dyliżansu, mróz, te drobne łyki alkoholu, sączone niemal bez przerwy przez ostatnie kilka godzin... Powieki zaciążyły mu ołowiem.


      –Przepraszam – powiedział. – Chyba muszę iść spać.


      Hansen uśmiechnął się ze zrozumieniem. Dopił swoją kawę iwyszedł. Paweł powoli rozluźnił krawat ipopatrzył przez okno na wąski zaułek, obiegający od tej strony szpital. Szyby były bardzo grube, zarośnięte kwiatami mrozu, ale przez wychuchaną przetainę zauważył, że po drugiej stronie ulicy ktoś stoi. Postać była niewysoka, momentami ginęła wzadymce, to znów rysowała się wyraźniej. Twarz nieznajomego skrywał gęsty cień, ale lekarzowi nieoczekiwanie wydało się, że obcy gapi się prosto wjego okno. Cofnął się odruchowo wgłąb pokoju, agdy spojrzał ponownie, trotuar był pusty. Tylko wiatr przeganiał po bruku kłęby śniegu. Dwie minuty później lekarz spał jak zabity, tuląc głowę do miękkiej poduszki, wypchanej puchem dzikich gęsi. Gdzieś pomiędzy belkami wiązań dachowych ganiały się szczury...


      ● ● ●


      Wicher nieco osłabł, ale mróz wzmógł się jeszcze. Doktor obudził się nad ranem. Przez chwilę leżał, zastanawiając się, gdzie jest, gdy niespodziewanie jego uszu dobiegł jęk. Dźwięk, który prawdopodobnie przed chwilą wyrwał go ze snu, przebił ściany istropy. Płynął gdzieś zgłębi budynku. Jęczący człowiek umierał. Paweł niechętnie wygrzebał się złóżka izapalił świecę. Ubranie wisiało na oparciu krzesła, ale dłuższą chwilę wahał się, czy powinien iść, czy raczej zostać wpokoju. Wreszcie poczucie obowiązku przeważyło. Po trzeszczących schodkach zszedł na parter. Zsieni skręcił na lewo istanął ukońca długiego korytarza. Spod jednych drzwi biła wąska smuga światła. Zapukał.


      –Wchodzić! – odpowiedziano ze środka po norwesku.


      Poczuł zapach śmierci, potworną woń rozkładającego się ciała. Przez chwilę stał wprogu, nim zdecydował się go przestąpić. Hansen siedział przy pacjencie na niewielkim taborecie. Wgłębi pokoju przy stoliku starszy wiekiem lekarz napełniał strzykawkę białym, mętnym płynem.


      Spoczywający na łóżku chory zacisnął zęby. Doktor podszedł, odsłonił kawałek kołdry izręcznie wkłuł się wgrubą żyłę na ramieniu. Skórzewski przez chwilę widział dłoń umierającego, pozbawioną palców, pokrytą guzami iprzebarwieniami. Tkanki rozpuszczały się, rany zabliźniały ztrudem. Trędowaty przymknął oczy, apo kilku minutach na jego twarzy odmalowała się ulga. Dopiero teraz Polak zauważył, że obaj lekarze założyli na ręce cienkie, niciane rękawiczki.


      –Daniel Danielsen – przedstawił się siwy mężczyzna, odkładając strzykawkę na stolik. – Wybaczy pan, panie kolego, że nie podaję ręki, ale przy naszej specjalności gest ten dziwnie wychodzi zużycia. – Mówił zabawnie po niemiecku, przeciągając izmiękczając niektóre końcówki.


      –Paweł Skórzewski – uśmiechnął się gość.


      –Morfina – wyjaśnił Hansen, widząc pytające spojrzenie. – Nowy środek opotężnym działaniu przeciwbólowym.


      –Znamy go już – odrzekł Paweł. – Ale ciągle znacznie częściej podajemy doustnie opium.


      –Opium? – zdziwił się Danielsen.


      –Laudanum – wytłumaczył mu Hansen.


      –Mam nadzieję, panie doktorze, że otrzymał pan mój list rekomendacyjny od Petersburskiego Towarzystwa Lekarskiego? – zagadnął Skórzewski.


      –Owszem. Bardzo się cieszę, mogąc pana tu widzieć. Wymiana doświadczeń przyda się wam obu. – Wskazał gestem Hansena.


      –Agonia? – zainteresował się Paweł, zerkając na pacjenta.


      –Tak. Wyjątkowo paskudny przypadek. Sześć miesięcy iśmierć. Pożyje najwyżej do jutra. Niech pan spojrzy na rany po owrzodzeniach.


      –Zbladły iczęściowo pozamykały się? – upewnił się. – Znam te objawy. Oznaczają, że koniec jest już bardzo bliski...


      –Będziemy musieli wykonać sekcję – dodał Hansen. – Nieczęsto zdarza się, by trąd uderzył do środka. Wtym akurat przypadku sądzę, że uszkodzeniu uległy nerki iwątroba. Proszę zwrócić uwagę na plamy na twarzy irękach.


      Skórzewski skinął głową, przyjmując diagnozę do wiadomości. Nieoczekiwanie chory otworzył szerzej oczy ipopatrzył na niego. Spojrzenie miał błędne.


      –Dorwijcie go izabijcie – powiedział zupełnie wyraźnie, apotem wzrok zgasł mu jak zdmuchnięta świeca.


      Twarz wydawała się zapadać do środka, mięśnie uległy zwiotczeniu, dziwny grymas, wykrzywiający dotąd jeden kącik ust, ustąpił. Dolna szczęka powoli opadła. Doktor Hansen zamknął zmarłemu oczy.


      –Odczuwał bóle? – zapytał Skórzewski, wyjmując niewielki notatnik.


      –Tak. Jednak stracił czucie wzaatakowanych narządach. Lepra uderza zawsze najpierw wsystem nerwowy. Niech pan się położy, sekcję zrobimy jutro.


      Polak wrócił do swojego pokoju. Starannie mył ręce iwłosy, ale ciągle nie mógł pozbyć się natrętnego wrażenia, że choroba na dobre przylgnęła do jego skóry. Wiedział, że ryzyko zarażenia jest minimalne, ale nie mógł opanować lęku. Idąc spać, ponownie zauważył ciemną postać na chodniku po drugiej stronie ulicy. Zamknął oczy, aby odpędzić złudzenie. Gdy je otworzył, widać było tylko tumany śniegu przepędzane wiatrem po trotuarze.


      –Cholerne zwidy – mruknął.


      ● ● ●


      Późny zimowy ranek odpędził nocne mary. Skórzewski stanął wdrzwiach ioddychał głęboko, chłonąc lodowate powietrze. Po drugiej stronie ulicy teren wznosił się, dochodząc do lasu. Granitowy masyw górował nad miastem. Na dziedzińcu panował porządek. Tylko wkącie pod ścianą spoczął jeszcze jeden podłużny kształt. Szare płótno upstrzone było ciemniejszymi plamami, krew przesiąkła, gdy go nieśli. Powierzchnia materiału pokrywała się już szronem.


      Doktor ruszył przed siebie ścieżką posypaną popiołem iwszedł do budynku. Nieduża sień, wyłożona kamiennymi płytami. Kilka par drzwi. Wktóre zapukać? Usłyszał odgłos kroków. Odwrócił się izobaczył Armauera schodzącego ze schodów.


      –Witam, widzę, że już pan wstał?


      –Przepraszam, chyba zaspałem...


      –Ależ nic nie szkodzi. Po takiej podróży musiał pan wypocząć... Zrobiliśmy rano sekcję zDanielsenem.


      –Ijak wyniki?


      –Faktycznie, nietypowe nacieki na wątrobie. Wsadziliśmy próbki wspirytus, potem to spokojnie obejrzymy. Ana razie zapraszam. – Hansen pchnął solidne dębowe drzwi, zaopatrzone wkilka żelaznych rygli.


      Weszli do dużego, wysokiego na dwie kondygnacje pomieszczenia. Po prawej ciąg drzwi prowadził do niewielkich pokoików. Chorzy snuli się pod ścianami, kilku siedziało przy stole, czytało lub słuchało starszej kobiety czytającej Biblię. Salę obiegała galeryjka, zktórej można było wejść do izb na piętrze.


      –Wtej chwili przebywa tu osiemdziesięciu pacjentów – powiedział gospodarz. – Część znich nie jest już wstanie się poruszać, tych umieściliśmy na dole. Zajmuje się nimi, poza nami, jeszcze pięć osób personelu.


      –To wystarcza?


      –Największe problemy mamy zczęstą zmianą opatrunków. Pacjentom staramy się zapewnić minimum rozrywki, niezbędnej do walki zapatią, ale większość jest niepiśmienna.


      Chorzy, słysząc głosy przy wejściu, powoli zwrócili twarze izmelancholią patrzyli na lekarzy. Skórzewski wzdrygnął się mimowolnie, widząc narośla, obrzęki irany na ich obliczach. Hansen wyprowadził go do sieni.


      –Trudno przywyknąć – westchnął. – Choć dla mnie dużo gorsza jest świadomość, że oni wszyscy już wzasadzie nie żyją. Jeszcze chodzą, jeszcze myślą, ale na dobrą sprawę już ich nie ma. – Strzelił palcami. – Od początku istnienia tego leprozorium prowadzone są badania nad rozmaitymi lekami...


      –Iciągle bezskutecznie?


      –Nie tracimy nadziei.


      Przeszli do niewielkiego laboratorium. Doktor Danielsen siedział przy mikroskopie iwzadumie patrzył przez okular.


      –Jak wyniki histopatologii? – zapytał Armauer.


      Stary lekarz powoli kiwnął głową. Zmienił szkiełko zpreparatem na inne. Przez chwilę notował obserwacje wzeszycie.


      –Są wszędzie. Wnerkach, wwątrobie. Jelita praktycznie czyste. Miałeś rację, uderzyło do środka.


      –Mogą mi to panowie wyjaśnić? – zagadnął Skórzewski.


      –Ale oczywiście – uśmiechnął się Danielsen. – Pacjent, który zmarł wnocy, cierpiał na jedną zodmian...


      –Nie ma odmian – zaprotestował Hansen. – To wszystko wywołane jest przez takie same bakterie.


      Staruszek skinął głową, niechętnie przyznając mu rację.


      –Cierpiał na stosunkowo rzadką postać lepry. Zazwyczaj mamy do czynienia ztrądem pełnoobjawowym. Na ciele chorego pojawiają się płaty niewrażliwej na ból skóry, powstają zgrubienia, guzy, potem niegojące się rany. Aczasem choroba uderza do środka...


      Zszafki wyjął słój znerką zanurzoną wlekko zażółconym spirytusie.


      –Proszę zwrócić uwagę. Trąd naciekł na ten narząd, posuwając się śladem włókien nerwowych. Tkanka uległa częściowemu rozkładowi. Zazwyczaj lepra toczy człowieka przez kilkanaście miesięcy, by nieoczekiwanie wciągu kilku tygodni przebić się na zewnątrz, dając pełnoobjawową postać choroby. Ponieważ jako pierwsze porażeniu ulegają nerwy, pacjent najczęściej nie odczuwa bólu...


      –Wczoraj...


      –Jak już mówiłem, ztamtym biedakiem była trochę inna sprawa. Bakcyle uszkodziły mu narządy wewnętrzne, upośledziły ich funkcje. Ból spowodowany był przez zatrucie ustroju szczawianem wapnia imocznikiem. Niech pan zerknie przez mikroskop – zachęcił go.


      Skórzewski zdjął okulary ispojrzał. Zobaczył preparat wykonany, jak mu się wydało, zfragmentu nerwu rdzeniowego. Wlicznych miejscach widać było niewielkie, ciemne, sztabkowate twory. Poruszały się leniwie. Widział je po raz pierwszy wżyciu. Awięc to ztym będzie walczył...


      –To właśnie nasz wróg – wyjaśnił Hansen.


      –Ciągle żyją?


      –Wyizolowane, nawet dwie doby po śmierci chorego. Zabija je karbol, spirytus oraz wysoka temperatura. Próbujemy stosować różne substancje ibadamy ich żywotność...


      –Nasi lekarze, na wieść opańskim odkryciu, usiłowali powtórzyć obserwacje, ale zamiar ten się nie powiódł...


      Danielsen uśmiechnął się cierpko.


      –Czy przyznali się, którą część naszej metody zlekceważyli? Po pańskiej minie widzę, że nic pan nie wie. Po prostu kąpiemy nasze preparaty wroztworze, zawierającym odrobinę atramentu. Bakterie trądu absorbują barwnik lepiej niż inne tkanki. To wynalazek naszego drogiego Armauera...


      Hansen uśmiechnął się zażenowany, ale wjego oczach błysnęła duma.


      –Wpadłem na to zupełnie przypadkiem – przyznał.


      –Barwienie preparatów większość szkół uznała za metodę nienaukową – zauważył Skórzewski. – WRosji wprost zakazano jej stosowania.


      –Owszem, słyszeliśmy otym. Ale skoro działa... Dla nas bardziej liczą się wymierne korzyści niż zarzuty hochsztaplerstwa medycznego czy kurfuszerstwa – uśmiechnął się Danielsen.


      Paweł raz jeszcze zapatrzył się wokular mikroskopu. Bakterie ruszały się jakby trochę wolniej.


      –Jak długa jest ich żywotność poza ustrojem? – zapytał. – Mam na myśli wpróbkach tkanki.


      –Około siedmiu, ośmiu dni. Podejrzewam jednak, że wsprzyjających warunkach mogą przetrwać dłużej – powiedział Hansen.


      –Zaobserwowaliście, aby się mnożyły?


      –Niestety, nie. Albo nie są wstanie dokonać tego, gdy pacjent nie żyje...


      –...albo mnożą się zbyt wolno, abyśmy mogli to zaobserwować – wszedł mu wsłowo Danielsen. – Zważywszy na bardzo długi okres inkubacji, nie jest to wykluczone.


      Pchnął drzwi wkońcu pomieszczenia. Wniewielkiej sali na warstwie trocin poruszało się kilka sporych zwierząt. Na głos kroków zwróciły wstronę drzwi ostre ryjki.


      –Pancerniki – stwierdził ze zdumieniem Skórzewski.


      –Klucz do zagadki choroby – powiedział poważnie Armauer. – Zaobserwowano to wleprozoriach wMeksyku. Trąd ludzki daje się szczepić tylko na tych zwierzętach. Tu mamy zdrowe. Te, które postanowiliśmy zarazić, trzymamy na razie winnej części szpitala. Niestety, klimat wyraźnie im nie służy. Wdodatku są problemy zkarmieniem. Odżywiają się owadami idrobnymi gryzoniami.


      Na zewnątrz zachichotał wiatr.


      –Po południu przejdziemy do Bryggen – poinformował Hansen. – Zobaczy to pan od strony praktycznej.


      Paweł skłonił głowę.


      ● ● ●


      Chory siedział na krześle przed trójką lekarzy. Połowę oblicza wykrzywiał mu potworny grymas.


      –Mamy tu raczej nietypowy objaw – wyjaśnił Danielsen. – Na skutek zakażenia tkanki nerwowej nastąpiło porażenie prawego nerwu twarzowego.


      Skórzewski założył rękawiczki, zamoczył dłonie wmisce zroztworem karbolu, apotem ostrożnie obmacał głowę pacjenta.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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      Doktor Paweł Skórzewski – żyjący na przełomie wieków dziewiętnastego idwudziestego lekarz, badacz ipodróżnik... Amoże podróżnik, badacz ilekarz? Zresztą można te trzy terminy ustawiać wdowolnej kolejności. Bo też nie ogranicza się on do jednej dziedziny: raz bywa bardziej medykiem, raz mocniej skupia się na pracach naukowych, innym razem wyrusza wdalekie podróże. Wszystko to kwestia potrzeb iokoliczności.


      Elegancki starszy pan wnienagannie skrojonym fraku, przemierzający zkosztowną laseczką ulice bogatych dzielnic najsławniejszych stolic świata wposzukiwaniu drogich lokali, wktórych mógłby się rozerwać izawrzeć ekscytujące znajomości...


      Nie, nie – zaraz! To nie jest biogram tego pana! Starszy pan – tak, elegancki – zdarza się, ale frak zakłada raczej rzadko, ajeśli nawet nosi laseczkę, prędzej niż złotych wykończeń należy się spodziewać wniej ukrytego ostrza. Bogate dzielnice? Drogie lokale? Dziewczynki? Wżadnym wypadku!


      Doktor Skórzewski jest osobnikiem, którego można śmiało nazwać patologicznym dobroczyńcą. Niestraszne mu śmiertelne istraszliwe choroby, jak trąd czy dżuma. Nie broni się przed wyruszeniem wnajdalsze choćby zakątki świata, aby wytępić zarazę, leczyć zgruźlicy czy zwalczać kołtun, nie waha się podjąć śmiertelnie niebezpiecznych wyzwań, aby uratować czyjeś życie.


      Wiele razy jest zmuszony walczyć – nie tylko zludźmi, ale też zistotami, których pochodzenie jest równie tajemnicze jak etiologia niektórych schorzeń.


      Postać ze wszech miar fascynująca. Zkimś takim można wyruszyć na koniec świata, wiedząc, że można nań liczyć zawsze iwszędzie, że prędzej odda życie, niż zdradzi.


      Ma także swoje mroczne tajemnice, jednak tym bardziej czynią go one prawdziwym człowiekiem...
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      Andrzej Pilipiuk – człowiek zprzeszłości. Niestrudzony tropiciel ciekawostek zlamusa. Kolekcjoner nagród literackich, który zpisania zpasją uczynił swój sposób na życie. Miarą jego sukcesu jest miejsce na podium ścisłej czołówki najpoczytniejszych pisarzy wPolsce.


      Homo literatus, który do pisania podchodzi zżelazną regułą – pracuje planowo, codziennie, akiedy poczuje zmęczenie fabułą, zabiera się do innego tytułu. Uprzedzając krytykę, sam siebie nazwał Wielkim Grafomanem. Zwykształcenia archeolog, zzamiłowania łowca meteorów. Beznadziejnie zauroczony zapomnianymi odkrywcami iwynalazkami XIX wieku. Społecznik. Własnym sumptem iogromnym zaangażowaniem wydał unikatowy album oWojsławicach, mieście, wktórym narodził się Jakub Wędrowycz.


      Twórca panteonu niezwykłych bohaterów literackich oraz Jakuba Wędrowycza – zawistnego, mściwego kmiota, bimbrownika iegzorcysty. Jedynego wpolskiej literaturze rdzennie polskiego superbohatera, który przez lata rozśmieszania do łez dorobił się własnego festiwalu.


      Pija herbatę. Ani wstrząśniętą, ani tym bardziej mieszaną. Parzoną wsamowarze.
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